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Banknot – Objawienia (str. 2)

Rapaty bez kanalizacji (str. 3)

Dzieƒ Dziecka w Szàbruku (str. 4)

Ksi´garska nowoÊç (str. 8)

12 lipca wybory uzupełniajàce
Od trzech miesi´cy Rada Gminy funkcjo-

nuje w składzie 14-osobowym, pomniejszo-
nym o  radnego Janusza Tkaczyka, który
z  koƒcem marca zmuszony był sytuacjà
własnà do rezygnacji z mandatu. Reprezento-
wał okr´g wyborczy nr 10, w którego skład
wchodziły sołectwa: Cegłowo, Łajsy, P´glity,

Tomaryny, cz´Êç miejscowoÊci Tomarynki. Ko-
misarz wyborczy ustalił dat´ wyborów uzupeł-
niajàcych na 12 lipca 2026 roku. Wybory si´
odb´dà, poniewa˝ zgłoszono dwoje kandyda-
tów: Mari´ Bro˝ewskà z P´glit oraz Mateusza
K´pk´ z  Unieszewa. Oboje sà sołtysami
w miejscach swojego zamieszkania. 

Klub Taƒca Sportowego Stars z Szàbruka
odnosi najwi´ksze sukcesy w swojej zaledwie
oÊmioletniej historii. To niewàtpliwie brylant
naszej gminy. Zało˝ycielkà, głównà trenerkà,
choreografkà Klubu jest Monika Makowska.
Jej dziełem sà osiàgni´cia wszystkich grup
treningowych. Mówi si´ o niej „Serce Klubu”.
Tworzy układy taneczne, trenuje zawodniczki
i zawodników, koordynuje przygotowania do
turniejów, zabiega o sponsorów, organizuje
wyjazdy krajowe i zagraniczne. Jest propaga-
torkà cheerleadingu sportowego. 

Potencjał Klubu
W Klubie trenuje kilkadziesiàt  zawodniczek

i  jeden zawodnik, łàcznie niemal 80 osób,
w pi´ciu formacjach: Sweet Stars (5–9 lat), Blue
Stars i Stars (9–12 lat), Silver Stars (juniorzy)
oraz Big Stars (wiek 30+). Łàcznie jest to pi´ç
dru˝yn i jeden duet. To piramida szkoleniowa
o du˝ym potencjale rozwojowym. Uprawiany
w Klubie Stars z Szàbruka taniec sportowy lo-
kuje si´ na pograniczu sportu i sztuki, jednak
w sensie formalno-organizacyjnym jest uzna-

wany za dyscyplin´ sportowà, a nie wyłàcznie
za działalnoÊç artystycznà. O tym jak trudny
jest sport Êwiadczy długa lista ocen s´dziow-
skich, przy czym wyró˝nia si´ list´ ocen pozy-
tywnych, jak równie˝ arkusz kar. Przykładowe
kryteria ocen: czystoÊç i poprawnoÊç wykona-
nia piruetów, skoków; ostroÊç, siła, precyzja ru-
chów ràk; stabilnoÊç i równowaga w trudnych
figurach; synchronizacja ruchów; jednolita,
spójna maniera taneczna i dynamika ruchu
zespołu; zło˝onoÊç rytmiczna, tempo, trud-
noÊç połàczeƒ elementów oraz kreatywnoÊç
w  zmianach; autentyczna energia, kontakt
wzrokowy z publicznoÊcià, uÊmiech oraz pew-
noÊç siebie, która przyciàga uwag´ publiczno-
Êci; wykorzystanie pomponów do tworzenia
efektownych obrazów, iluzji optycznych oraz
dopasowanie strojów do charakteru układu
i  wiele, wiele innych. Z  kolei kary (punkty
ujemne) to wykonanie figur akrobatycznych za-
bronionych w danej klasie (dzieci), utrata rów-
nowagi, upadki, przekroczenie czasu (norma
2–2,5 minuty), nieadekwatna do wieku muzyka
czy wyzywajàcy strój. cd. na str. 5

Brylant z Szàbruka

Maria Bro˝ewska wiek – 62 lata, zam. P´glity KWW Jana Kasprowicza

Mateusz K´pka wiek – 35 lat, zam. Unieszewo KWW Mateusza K´pka



27 czerwca 1877 roku rozpocz´ły si´ trwajàce do 16 wrzeÊnia tego
roku objawienia Matki Bo˝ej w Gietrzwałdzie. Sà to jedyne w Polsce ob-
jawienia, które KoÊciół katolicki oficjalnie uznał. Trzynastoletnia Justyna
Szafryƒska, wracajàca właÊnie z egzaminu przed I Komunià Âwi´tà, zoba-
czyła na klonie przy koÊciele jasnà postaç. To było pierwsze ze 160 obja-
wieƒ. Trzy dni póêniej do Justyny dołàczyła dwunastoletnia Barbara
Samulowska. Maryja ukazała si´ obu dziewczynkom i mówiła do nich po
polsku. Objawienia, które przypadły na moment najwi´kszego nat´˝enia
kulturkampfu, odegrały ogromnà rol´ w procesie budowania ÊwiadomoÊci
narodowej polskich Warmiaków. Do Gietrzwałdu zacz´ły przybywaç pielg-
rzymki – na odpust 8 wrzeÊnia 1877 r. dotarło tu ok. 50 tys. pàtników. Jeden
z pielgrzymów z zaboru rosyjskiego, ks. Walerian Kalinka, tak pisał: „Matka
Boska, jako królowa nasza pojawiła w tym zakàtku ziemi polskiej, gdzie nikt
ju˝ polskoÊci si´ nie domyÊlał, jakby sama oznaczyç chciała granice tego
paƒstwa swego”. Polskie słowa wypowiadane przez Maryj´ Warmiacy od-
czytali jako wol´ Bo˝à, by ziemia warmiƒska i jej mieszkaƒcy pozostali przy
Polsce. W 1878 roku Andrzej Samulowski otworzył w Gietrzwałdzie polskà
ksi´garni´. Mo˝na w niej było kupiç mi´dzy innymi równie˝ pocztówki upa-
mi´tniajàce maryjne objawienia. Ówczesny proboszcz Gietrzwałdu, ksiàdz

Augustyn Weichsel, za swojà postaw´ akceptacji objawieƒ i wspierania Po-
laków, min. poprzez dopuszczanie polskich ksi´˝y do głoszenia kazaƒ, był
przez władze pruskie wielokrotnie karany grzywnami (a˝ 70 razy), a nawet
na krótko osadzony w areszcie.

4 lipca 1610 roku wojsko polskie pod dowództwem hetmana Stani-
sława ˚ółkiewskiego odniosło wspaniałe zwyci´stwo pod Kłuszynem
nad odsieczà moskiewskà nadciàgajàcà pod oblegany przez Zygmunta III
Waz´ Smoleƒsk. To jeden z najwi´kszych triumfów polskiego or´˝a – choç
malkontenci powiedzà, ˝e, niestety, tak˝e jeden z serii „niewykorzysta-
nych”… 20 tysi´cy ̋ ołnierzy rosyjskich oraz ponad 3 tysiàce wojsk szwedz-
kich i najemników z ró˝nych cz´Êci Europy stan´ło naprzeciw niespełna
6,5 tysiàca Polaków i Kozaków. Ale za to nasza husaria szar˝owała nawet
dziesi´ç razy pod rzàd, sprawiajàc wra˝enie, ˝e jest jej znacznie wi´cej,
ni˝ w rzeczywistoÊci było. Na zwyci´stwie strony polskiej w du˝ym stopniu
zawa˝yła wy˝sza wartoÊç bojowa, lepsze wyszkolenie i uzbrojenie ˝ołnie-
rza polskiego, ale tak˝e kunszt dowódczy wodza – hetmana ˚ółkiew-
skiego, któremu dowódca moskiewski Dymitr Szujski (młodszy brat cara
Wasyla) mógł czyÊciç przysłowiowe buty. ˚ółkiewski, wtedy jeszcze het-
man polny koronny, zaliczał si´ do najwybitniejszych przedstawicieli sta-
ropolskiej sztuki wojennej, brał udział we wszystkich wojnach toczonych
przez Rzeczpospolità w drugiej połowie XVI i poczàtkach XVII wieku. Naj-
pierw walczył u boku doÊwiadczonego wodza i kanclerza Jana Zamoy-
skiego, póêniej zwyci´˝ał, dowodzàc ju˝ samodzielnie. Czyny wojenne
˚ółkiewskiego, ze zwyci´stwem pod Kłuszynem i zaj´ciem moskiewskiego
Kremla na czele, rozsławiły jego imi´ ju˝ za ˝ycia, a bohaterska Êmierç na
polu bitwy pod Cecorà w 1620 r. zapewniła mu miejsce w panteonie naro-
dowym. To postaç pi´kna i tragiczna, a w swej historii na wskroÊ polska –
wzór chrzeÊcijanina, ˝ołnierza i patrioty. Po bitwie pod Kłuszynem armia
moskiewska właÊciwie przestała istnieç. Epickie zwyci´stwo otworzyło het-
manowi drog´ na Moskw´, gdzie 27 lipca obalono Wasyla Szujskiego. Bez
wiktorii pod Kłuszynem nie byłoby te˝ hołdu ruskiego carów Szujskich
w 1611 roku. Ciekawostkà mo˝e byç fakt, ̋ e głównà nagrodà dla ̋ ołnierzy
za to wspaniałe zwyci´stwo było to, co zagarn´li w obozach – cudzoziem-
skim i moskiewskim. A zdobycz była kolosalna. ˚ółkiewski opisywał, ˝e
wozy z łupami były tak liczne, i˝ zatarasowały cały goÊciniec, którym wra-
cało wojsko.

Paweł Letko
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Subiektywny Kalendarz Historyczny

Kolejne niezwykle wartoÊciowe 0 €
Choç nie sà Êrodkiem płatniczym i jedynie wyglàdem przypominajà ory-

ginalnà walut´ europejskà, od lat cieszà si´ zainteresowaniem zarówno
wÊród kolekcjonerów, jak i turystów. Projekt 0 Euro Souvenir właÊnie po-
wi´kszył si´ o nowy banknot – „Objawienia Gietrzwałdzkie”, wyemitowany
z okazji przyszłorocznej, 150. rocznicy tych niezwykłych wydarzeƒ.

– To ju˝ drugi banknot przygotowany przez Powiat i firm´ Banknoty Pa-
miàtkowe Sp. z o.o., która jest wyłàcznym przedstawicielem projektu 0 Euro
Souvenir na terenie Polski – mówi Andrzej Abako, starosta olsztyƒski. –
W ubiegłym roku „0 €” upami´tniło pi´ciolecie naszego powiatowego pro-
jektu turystyczno-promocyjnego – Szlak Âwi´tej Warmii. W tym – zach´camy
do wizyty w regionie w zwiàzku z rocznicà Objawieƒ.

Autorem projektu banknotu jest Krzysztof „Pixel” Matys. Głównym mo-
tywem, jaki wykorzystał artysta-grafik na jego rewersie, jest, nawiàzujàcy
do Objawieƒ, wizerunek Matki Bo˝ej znajdujàcy si´ na polichromii na sufi-
cie Bazyliki Nawiedzenia NajÊwi´tszej Marii Panny – Sanktuarium Matki
Bo˝ej Gietrzwałdzkiej. Awers jest taki sam dla wszystkich banknotów z tej
serii. Na blistrze – ozdobnym „opakowaniu” – wykorzystany został frag-
ment obrazu Anastazji Fietisowej przedstawiajàcego Êwiàtyni´.

„Objawienia Gietrzwałdzkie” zostały przygotowane w 3000 egz. (w tym
1000 tzw. GOLD Edition). Mimo i˝ sà ju˝ dost´pne w sprzeda˝y interneto-
wej, ich oficjalna premiera odb´dzie si´ na poczàtku lipca w Gietrzwałdzie.

Banknot jest kolejnym przedsi´wzi´ciem Powiatu Olsztyƒskiego zwià-
zanym z promocjà turystyki religijnej na Warmii, do realizacji którego nie-
zwykłym asumptem jest 150. rocznica wydarzeƒ w Gietrzwałdzie.

Ju˝ za kilka dni na rynku ksi´garskim uka˝e si´ nowa publikacja – Ło-
siery szlakami Âwi´tej Warmii. Tu Jasna Pani w  blasku w  drzewie
stoi, ksià˝ka z serii Biblioteczki Âwi´tej Warmii. Ten dziesiàty ju˝ „podpo-
wiednik turystyczny” adresowany jest przede wszystkim do turystów reli-
gijnych, pielgrzymów, pàtników... Dlatego, oprócz ciekawie napisanej
historii Objawieƒ, znajdujà si´ w niej tak˝e informacje o Êwi´tych miejscach
Warmii, „lokalnych” Êwi´tych i błogosławionych, regionalnych relikwiach,
a tak˝e o historii biskupstwa i jego ordynariuszy, od bpa Anzelma do abpa
Józefa Górzyƒskiego. Cz´Êç tych artykułów dost´pna jest ju˝ na
stronach szlakswietejwarmii.pl.

Do religijnej podró˝y po regionie ma zach´ciç tak˝e „suplement” do
tej ksià˝ki – przygotowana przez Powiat Olsztyƒski na ten sezon mapa tu-
rystyczna – Łosiery szlakami Âwi´tej Warmii. Podobnie jak pierwsze wy-
dawnictwo z tej serii – Szlaki dziedzictwa kulturowego Warmii – dost´pna
jest nie tylko w wersji papierowej. Starostwo uruchomiło bowiem kolejne
internetowe narz´dzie informacji i promocji. Jest nim mobilna aplikacja

mapowa –  swietawarmia.online, b´dàca uzupełnieniem portalu  Szlak
Âwi´tej Warmii – najbogatszego w treÊci przewodnika turystycznego po
regionie.

– W ten sposób mamy praktycznie kompletny ju˝ internetowy bedeker
po naszej Warmii, który pozwala na planowanie podró˝y, jak i na w´drówk´
po niej zarówno w przestrzeni wirtualnej, jak i w realu A – mówi Wojciech
K. Szalkiewicz, szef promocji Starostwa Powiatowego w Olsztynie, autor
i koordynator tego projektu. – Menu pozwala na poznanie przebiegu po-
szczególnych tras i szybkie dotarcie do informacji o interesujàcych miejs-
cach, zamieszczonych na stronach internetowych Szlaku.

èródełko w Gietrzwałdzie na widokówce wydanej przez Andrzeja Samu-
lowskiego
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Maria Bro˝ewska
– kandydatka do Rady Gminy

Nazywam si´ Maria Bro˝ewska i jestem mieszkankà P´glit. Przez
wiele lat wraz z m´˝em prowadziliÊmy gospodarstwo rolne, a obecnie
jestem na rencie.

W latach 2010–2014 pełniłam funkcj´ radnej naszej gminy, a po
siedmioletniej przerwie ponownie zostałam wybrana na sołtysa P´glit.

W czasie sprawowania mandatu radnej udało si´ doprowadziç do
długo oczekiwanego remontu i poło˝enia asfaltu na drodze z Łajs do
P´glit. Jako sołtys, wspólnie z mieszkaƒcami, zrealizowaliÊmy równie˝
wiele wa˝nych inicjatyw, mi´dzy innymi wybudowaliÊmy wiat´ oraz wy-
remontowaliÊmy Êwietlic´ wiejskà.

Âwiadoma jestem równie˝ najpilniejszych potrzeb ludzi mieszkajà-
cych w Cegłowie, Tomarynach czy Łajsach. Pozostaj´ w bliskim kon-
takcie z sołtysami Karolem Kukraszewskim, Benià Mielnik i Danutà
Brzezik. Mieszkaƒcy Cegłowa muszà doczekaç si´ na kanalizacj´
a w Tomarynach na drugà faz´ kanalizacji – domostw poło˝onych za
torami kolejowymi, natomiast mieszkaƒcy Łajs zasługujà na bie˝àcà
wod´ w budynku Êwietlicy.

Kandyduj´ do Rady Gminy, poniewa˝ lubi´ prac´ z ludêmi i chc´
mieç realny wpływ na rozwój naszych miejscowoÊci. Zale˝y mi przede
wszystkim na poprawie bezpieczeƒstwa mieszkaƒców, na modernizacji
i remontach dróg, na dokoƒczeniu inwestycji wodno-kanalizacyjnych
w poszczególnych miejscowoÊciach oraz na rozbudowie oÊwietlenia
ulicznego.

Jestem osobà otwartà na rozmow´, zaanga˝owanà w  sprawy
mieszkaƒców i  gotowà do działania. JeÊli obdarzà mnie Paƒstwo
swoim zaufaniem, b´d´ aktywnie zabiegaç o rozwój naszej gminy oraz
reprezentowaç interesy mieszkaƒców z pełnym zaanga˝owaniem i od-
powiedzialnoÊcià.

Umieszczenie w gazecie prezentacji wyborczych zaproponowaliÊmy obu
kandydatom. Pomimo zapewnieƒ obu osób materiał nadesłała jedynie
Maria Bro˝ewska – kandydatka z P´glit.

Głosowanie odb´dzie si´ w Gietrzwałdzie
w godz. 7.00 – 21.00.

Rapaty wcià˝ bez kanalizacji
Mija osiem miesi´cy od zakoƒczenia budowy kanalizacji w cz´Êci

miejscowoÊci Rapaty. Ale ta sieç kanalizacyjna nie funkcjonuje, po-
mimo podpisania w paêdzierniku ub.r. protokołu odbioru koƒcowego
inwestycji. Podpisała go sekretarz gminy. Czy jednak faktycznie inwe-
stycja została zakoƒczona? Nie wykonano bowiem zasilania elektrycz-
nego przepompowni Êcieków. Ju˝ poza inwestycjà nie wykonano tak˝e
przyłàczy do budynków, za które według przepisów prawa zapłaciç
musieliby właÊciciele posesji. Wójt deklarował, ˝e wykona to gminna
spółka PUK. Nic takiego si´ nie zdarzyło. Wydatkowane miliony le˝à
wi´c w ziemi jak jakiÊ pochówek.

W lutym 2026 roku w odpowiedzi na zapytanie o to, czy tamtejsza
sieç kanalizacyjna funkcjonuje, wójt odpisał:

„Wykonano – po rozruchu technologicznym – przyłàcza energe-
tyczne do sieciowych przepompowni Êcieków szt. 2 w formie tzw. przy-

łàczy tymczasowych na warunkach tech. Energa SA. Wystàpiono o za-
montowanie liczników energii elektr. poprzez Grup´ Zakupowà. Cze-
kamy na opomiarowanie. Wystàpiono do Energii SA (jednoczeÊnie
z warunkami na tzw. przył. tymczasowe) o warunki tech. na stałe zasile-
nie w energi´ ww. przepompowni.

 Przyłàcza kanalizacyjne b´dà wykonywane sukcesywnie. Zgodnie
z obowiàzujàcymi przepisami po stronie kosztowej gminy jest odcinek
przyłàcza do granicy prywatnej posesji. Gmina natomiast w pełni wyko-
nuje przyłàcze do Êwietlicy w Rapatach, jako własne przyłàcze. Zostanie
równie˝ doprojektowane odejÊcie do działek gminnych (za Êwietlicà)
oraz zaprojektowane b´dzie w projekcie na tzw. uzupełnienie cz. za-
chodniej Rapat (działki gminne – kierunek dawnej ˝wirowni)”. 

Z odpowiedzi wójta sprzed czterech miesi´cy wynika, ˝e nie brak
pieni´dzy jest przyczynà bezruchu. Czy sà wi´c inne ukrywane przy-
czyny?

WS

Miejsce na jeden hotel
Wójt po raz kolejny powtarza, ˝e w Gietrzwałdzie, jego zdaniem, nie

ma potrzeby budowy hoteli. Uzasadnia to tym, ˝e gdyby taka potrzeba
faktycznie istniała, to hotele ju˝ powstałyby. PodkreÊla, ˝e brakuje in-
westorów do budowy obiektów noclegowych w Gietrzwałdzie. 

Mo˝na zapytaç wi´c: Czy gmina poszukuje inwestorów i posiada
profesjonalnà ofert´ inwestycyjnà? Jakie aktualnie lokalizacje pod bu-
dow´ hoteli przewidujà plany miejscowe Gietrzwałdu i projekt planu
ogólnego?

SprawdziliÊmy, w jaki sposób gmina poszukuje inwestorów. Na stro-
nie internetowej gminy jest ogólny tekst z podstawowà charakterystykà
gminy (liczba mieszkaƒców, powierzchnia, liczba jezior, stopieƒ zale-
sienia itp.), wykaz sektorów gospodarki z najwi´kszym potencjałem
(turystyka, handel, zakwaterowanie, gastronomia, przemysł nieucià˝-
liwy i budownictwo, rolnictwo, leÊnictwo, łowiectwo i rybactwo, trans-
port i gospodarka magazynowa). Nast´pnie przedstawiony jest mini
opis korzystnego poło˝enia i par´ słów o bogatej przyrodzie. Obsługa
w urz´dzie – w j´zyku polskim. I to wszystko. Raptem jedna trzecia
strony tekstu, łàcznie z kontaktem.

˚adnych konkretów, wykazów nieruchomoÊci pod zainwestowa-
nie, ˝adnego opisu stanu technicznego uzbrojenia, oferowanych ulg
przez gmin´, parametrów lokalnego rynku pracy, ogólnych szacun-
ków opłacalnoÊci inwestycji oraz o tym, czym oferta inwestycyjna wy-
ró˝nia si´ od innych, jakie atuty wyselekcjonowano itd. Trudno
znaleêç w  ostatnich latach choç jednà kampani´ marketingowà
gminy, przeprowadzonà w mediach czy poprzez agencje, instytucje,

izby przemysłowo-handlowe. W bazie Warmiƒsko-Mazurskiego Cen-
trum Obsługi Inwestorów i Eksporterów nie ma ani jednej oferty inwe-
stycyjnej z gminy Gietrzwałd. W generatorze Polskiej Agencji Inwestycji
i Handlu  nie ma ˝adnej oferty z gminy Gietrzwałd. Jedynie co mo˝na
znaleêç, to przyłàczenie si´ gminy do akcji Powiatu Olsztyƒskiego, pro-
mujàcej Szlak Âwi´tej Warmii. 

Nie widaç równie˝ współdziałania gminy z prywatnymi właÊcicielami
gruntów w promocji inwestycyjnej i poszukiwaniu inwestorów dla prio-
rytetowych z punktu widzenia strategii rozwoju gminy dziedzin. Nade
wszystko gmina powinna mieç opracowane choçby krótkie roczne pro-
gramy promocyjne i nie działaç „pod stołem”, a transparentnie, z rze-
czowà i wiarygodnà argumentacjà.

Z kolei odpowiadajàc na drugie pytanie – projekt planu ogólnego
gminy nie proponuje w Gietrzwałdzie ˝adnego nowego terenu pod
obiekty noclegowe. Natomiast w starych, dotychczasowych  planach
miejscowych wpisane jest tylko jedno miejsce na budow´ hotelu. To
wzgórze w sàsiedztwie cmentarza. Zainteresowany był zagraniczny in-
westor, ale nie zdà˝ył z  budowà, poniewa˝ odszedł z  tego Êwiata.
Wszystkie inne mo˝liwe tereny pod działalnoÊç usługowà majà wpisane:
„tereny pod składy, magazyny” bàdê „tereny nale˝àce do KoÊcioła”. Je-
˝eli pojawià si´ inwestorzy, chcàcy wybudowaç obiekty noclegowe
o ró˝nym standardzie, to bez zmiany planu b´dzie to niemo˝liwe. Po-
zostajà wi´c kwatery prywatne bàdê małe pensjonaty. Obecnie miejsca
noclegowe w Gietrzwałdzie sà trudne do znalezienia. Znaczna liczba
pielgrzymów, turystów, przybywajàcych na krótkie pobyty bez wczeÊ-
niejszej rezerwacji, ma z tym problem, poniewa˝ dost´pne miejsca to
najcz´Êciej agroturystyka, odległa troch´ od Gietrzwałdu.

WS
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Radosny Dzieƒ Dziecka
w Szàbruku

W sobot´ 30 maja 2026 roku w Szàbruku odbył si´ pełen atrakcji
festyn z okazji Dnia Dziecka. Zorganizowali go: pani sołtys, Rada So-
łecka Szàbruka oraz Koło Gospodyƒ i Gospodarzy Wiejskich z Szàb-
ruka, przy współpracy OSP Szàbruk i CKB w Gietrzwałdzie. Pi´kna
pogoda oraz bogaty program sprawiły, ˝e na festynie pojawiło si´ wiele
rodzin, a najmłodsi mieszkaƒcy mogli sp´dziç ten dzieƒ w wyjàtkowo
radosnej atmosferze.

Program wydarzenia obfitował w liczne atrakcje. Szczególnym za-
interesowaniem cieszyły si´ fenomenalne wyst´py lokalnych dzieci´-
cych zespołów tanecznych. PublicznoÊç z zachwytem oglàdała wyst´p
zespołu folkowego „Szemelki”, który zaprezentował pi´kno regional-
nego folkloru, a tak˝e pełne energii i widowiskowe pokazy cheerleade-
rek z zespołów Stars.

Nie zabrakło równie˝ konkursów z nagrodami, które dostarczyły
dzieciom mnóstwo emocji i dobrej zabawy. Stra˝acy z OSP przygoto-
wali specjalny tor przeszkód, a tak˝e konkurencj´ polegajàcà na kie-
rowaniu strumienia wody do celu. Du˝ym zainteresowaniem cieszyły
si´ równie˝ zaj´cia z udzielania pierwszej pomocy, podczas których
najmłodsi mogli zdobyç cennà wiedz´ i praktyczne umiej´tnoÊci.

Na uczestników czekały tak˝e liczne aktywnoÊci kreatywne. Dzieci
ch´tnie brały udział w zaj´ciach plastycznych, malowaniu na folii oraz
wplataniu kolorowych warkoczyków we włosy. Ogromnà popularnoÊcià
cieszyła si´ równie˝ dmuchana zje˝d˝alnia, która była do koƒca festyny

oblegana przez najmłodszych uczestników. Wspólne zabawy z anima-
torkà przy muzyce dostarczały mnóstwa Êmiechu i pozytywnej energii.
Organizatorzy zadbali równie˝ o słodkie niespodzianki – wszystkie
dzieci mogły bezpłatnie zajadaç si´ popcornem oraz watà cukrowà.

Kulminacyjnym punktem festynu było długo wyczekiwane „Piana
Party”, które wywołało niesamowity entuzjazm wÊród najmłodszych
uczestników. Wspólna zabawa w pianie okazała si´ niezapomnianym
zakoƒczeniem pełnego wra˝eƒ dnia.

O opraw´ gastronomicznà zadbało KGiGW w Szàbruku. Na przy-
gotowanych stoiskach mo˝na było kupiç kiełbask´, kaszank´ oraz sze-
roki wybór domowych wypieków, przygotowanych przez członków
koła. Smakołyki cieszyły si´ du˝ym powodzeniem wÊród uczestników
festynu.

Organizatorzy składajà serdeczne podzi´kowania wszystkim spon-
sorom, którzy wsparli organizacj´ festynu. Dzi´ki ich ˝yczliwoÊci i za-
anga˝owaniu mo˝liwe było przygotowanie tak bogatego programu
oraz zapewnienie dzieciom wielu atrakcji i niezapomnianych wspom-
nieƒ.

Tegoroczny Dzieƒ Dziecka w Szàbruku po raz kolejny pokazał, jak
wiele mo˝na osiàgnàç dzi´ki współpracy lokalnej społecznoÊci. UÊmie-
chy dzieci były najlepszym dowodem na to, ˝e wydarzenie zakoƒczyło
si´ pełnym sukcesem.

Daniel Jakimowicz (Szàbruk Info).

Bóg nas stworzył Polakami –
Któ˝by si´ chciał spieraç; 
Wi´c te˝ z polskim duchem mamy
I ˝yç i umieraç

Andrzej Samulowski, „Gazeta Olsztyƒska”, nr 2/1886

Pomnikowy Samulowski?!
Pod popiersiem przy ulicy KoÊcielnej 3 w Gietrzwałdzie napis: „An-

drzej Samulowski 1840–1928”. Nad nim na budynku tablica z jasnego
kamienia: „1877–1928 w tym domu mieszkał i prowadził Ksi´garni´ Pol-
skà Andrzej Samulowski, pisarz ludowy i bojownik o polskoÊç Warmii
i Mazur”. Wy˝ej, ciemniejsza przypomina, ˝e tu w piwnicy wydruko-
wano pierwszy, próbny numer „Gazety Olsztyƒskiej”. Było to 25 marca
1886 r., w Êwi´to Zwiastowania NajÊwi´tszej Maryi Panny. Niestety, nie
zachował si´. Zapewne błogosławieƒstwo NajjaÊniejszej Panienki spo-
wodowało, ˝e pomysł si´ zmaterializował. I od 16 kwietnia tego sa-
mego roku, 140 lat temu, zacz´to wydawaç to pismo. Redaktor Jan
Liszewski napisał: „Spowodowani ch´cià pracy wokół oÊwiaty Ludo-
wej, a ufajàc w pomoc Boskà i liczàc na poparcie ze strony ludzi dobrej
woli, odwa˝yliÊmy si´ na wydawanie niniejszego pisemka”. Warmiacy
nie tylko mówili po polsku, ale chcieli pokazaç, ̋ e słowo w druku, które
ich jednoczy, przeciwstawi si´ narastajàcej germanizacji, wyrzucaniu
tego, co polskie na margines. A mo˝e i stopniowemu unicestwianiu?
Za redaktorem mocno stali Andrzej Samulowski i Franciszek Szcze-
paƒski z Lamkowa. To od nich wyszła ta idea. 

Patrzàc na popiersie  i tablice od razu trzeba zauwa˝yç dat´ 1928.
Tak, to 100-lecie Êmierci Andrzeja Samulowskiego. I to blisko, bo zmarł
10 kwietnia. Ju˝ niecałe  2 lata. Pomniki dajà informacj´, ale to za mało.
Warto o˝ywiç Jego wielkà postaç. A przede wszystkim pomyÊleç o tym,
by trafiła do młodych ludzi. Przechodzàc obok tych symboli b´dà po-
trafili nie tylko przekazywaç wa˝kie informacje o Samulowskim? A mo˝e
wyrecytujà nie jeden, ale kilka jego wierszy? Czy b´dà umieli przywołaç
myÊli z jego  artykułów, którymi chciał trafiaç do swoich pobratymców,
przypominajàc im kim sà, jacy byli ich przodkowie? Jak chcieli byç
sobà? I broniç tego, co pruska władza usiłowała im brutalnie zabraç?
To nie tylko walka o j´zyk i zachowanie go. To trwanie przy własnej to˝-

samoÊci, tego jestestwa, które na co dzieƒ nosili w sercach. ZaÊ przy
to˝samoÊci jest godnoÊç. A Warmiacy  pragn´li godnie ˝yç. I zachowaç
to, co przekazali ich ojcowie. Wielkà miłoÊç do tej przecudnej ziemi
i przekazanà im kultur´. Bo przecie˝, jak swego czasu powiedział Woj-
ciech Samulowski, prawdziwy Warmiak jest uparty, twardy i konsek-
wentny.

Mo˝e łatwo powiedzieç „konsekwentny”… Ale gdy atak idzie wła-
Êciwie z ka˝dej strony? Wszak zdani byli na siebie. Ale zachowali war-
toÊci tak istotne dla ka˝dego pokolenia. Melchior Waƒkowicz, gdy
przybył tu, by odnaleêç i przypomnieç, czasem stopniowo zapominane,
Êlady polskiego trwania. Było to siedem lat po Êmierci Samulowskiego.
Z „pochwalonkà” wszedł tu, gdzie napis „Ksi´garnia A. Samulowski”.
„Pani Samulowska – to cały dêwi´k półwiecza” – zapisał reporter. I znaj-
dował te zagubione, i zapominane Êlady w miasteczkach, wioskach,
gdzieÊ w lasach i nad jeziorami. Jak drogowskaz brzmiał mu chyba
wiersz Andrzeja Samulowskiego: „Z północnego Polski kraƒca, Gdzie
tli skra wiecznego znicza, Âlà kłosy na grób wygnaƒca, dla Adama Mic-
kiewicza” – to w zwiàzku ze zło˝eniem 4 lipca 1890 r. szczàtków wiel-
kiego poety na Wawelu.  Nie zatracajmy tego „Z północnego Polski
kraƒca…”. 

Ju˝ za niedługo, po wakacjach, zaczniemy rok szkolny 2026/2027.
A po nim 2027/2028 – i do kwietnia tego ostatniego tylko kilka miesi´cy.
Czy nie czas na opracowanie naszego, własnego, gminnego, pro-
gramu obchodów 100-lecia Êmierci Andrzeja Samulowskiego? Ze
szczególnym udziałem uczniów? Warto wracaç nie tylko do historii, ale
do jego twórczoÊci, która poprzez wnoszone treÊci tak mocno odnosi
si´ do współczesnoÊci. Gminny program – i poszczególne domy kul-
tury majà tu tak˝e do odegrania niepoÊlednià rol´. Mogà byç nagrody
i wyró˝nienia imienia Andrzej Samulowskiego. Dlaczego by nie wzno-
wiç ksià˝ek, poÊwi´conych poezji, jak „Z północnego Polski kraƒca…
”, wydanego w 1975 r. przez OÊrodek Badaƒ Naukowych im. Wojciecha
K´trzyƒskiego w Olsztynie? Czy biografii działacza – „Andrzej Samu-
lowski 1840–1928. O narodowe oblicze Warmii” Janusza Jasiƒskiego,
Wydawnictwa Pojezierze z 1976 r.? 

Spróbujmy trafiç i poruszyç serca mieszkaƒców naszej gminy i całej
społecznoÊci regionu. A dlaczego nie w całej Polsce? To znakomita
okazja, by tak si´ stało.        

Andrzej Dramiƒski

Fot. Daniel Jakimowicz

Fot. Daniel Jakimowicz
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Brylant z Szàbruka cd. ze str.1

Powołanie do kadry narodowej
Wielkim sukcesem zakoƒczonego sezonu 2025/2026  było powo-

łanie 10 czerwca 2026 r. do kadry narodowej przez Polski Zwiàzek Che-
erleadingu Sportowego. Otrzymały je dwie dru˝yny z Szàbruka – Silver
Stars w kategorii Pom Novice Junior oraz Big Stars w kategorii Pom In-
termediate Masters. B´dà reprezentowały Polsk´ na presti˝owych za-
wodach ICU World Cup Athens. Zawody odb´dà si´ w dniach 20–22
listopada 2026 r. w Atenach (Grecja). To jedno z najwa˝niejszych mi´-
dzynarodowych wydarzeƒ w kalendarzu International Cheer Union,
które przyciàga najlepsze kluby i reprezentacje z całego Êwiata.

Sukcesy sezonu 2025/2026 w liczbach
W minionym sezonie dru˝yny Klubu Stars z Sàbruka (wszystkie

grupy stawały na podiach ogólnopolskich i regionalnych) zdobyły: 24
puchary, w tym jedenaÊcie złotych, osiem srebrnych i dwa bràzowe
oraz jedno wyró˝nienie i dwa puchary Grand Prix. Dru˝yny uczestni-
czyły w oÊmiu turniejach w: Elblàgu, Garwolinie, Ostrowcu Âwi´tokrzy-
skim, Bierkowie, Moràgu, Szàbruku oraz we włoskiej Weronie. Łàcznie
przejechały 5,7 tys. km, a w sali treningowej sp´dziły 335 godzin.

Ponadto zespoły Silver Stars oraz Big Star zdobyły tytuły wicemist-
rzów Polski. Ten ostatni wystàpił w czerwcu bie˝àcego roku we włoskim
mieÊcie Werona w mi´dzynarodowym turnieju Open Cheer Verona,
wzbudzajàc du˝e emocje wÊród publicznoÊci.

Nasza redakcja przyłàcza si´ do szczerych, wielkich gratulacji ca-
łemu Zespołowi – z ˝yczeniami dalszego rozwijania odkrytych talentów
i spełnienia swoich marzeƒ. 

WS

Monika Makowska
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Impreza Êwi´tojaƒska
w Naterkach

Trzeci rok działa w  Naterkach Koło Gospodyƒ
Wiejskich i  trzeci rok było spotkanie nad jeziorem
w Noc Kupały, jak to si´ potocznie nazywa. Jest to
powrót starych tradycji w nowoczesnej formie. Pocie-
szajàce jest to, ˝e przyszło wiele osób z dzieçmi.
Mo˝na było zobaczyç, jak plecie si´ wianki, a to nie
jest prosta sztuka. Organizatorzy zorganizowali te˝
konkurs wiedzy na temat dawnych tradycji w nawià-
zaniu do czasów dzisiejszych. Niejeden dorosły wy-
ło˝yłby si´ na pierwszym pytaniu. Dzieci radziły sobie
całkiem nieêle. Nagrody sponsorował Warmiƒski
Bank Spółdzielczy oraz firma Venkor z Naterek. To,
˝e było cudownie, to zasługa pi´knej pogody i orga-
nizatorów, przede wszystkim szefowej KGW, Ani
Barcz-Dziamałek i jej m´˝a Sebastiana, oczywiÊcie
przy wsparciu przyjaciół.

Było Êwietnie. Do zabawy dołàczyła si´ młodzie˝
z Gronit w pi´knych sukienkach. Obrazek jak z innej
epoki.

ZK

Drzazgi w duszach
Rozbrajanie min

Nasze ˝ycie mo˝e byç widziane jako scenariusz, coÊ, o czym mo˝emy
powiedzieç „system operacyjny”, zapisany i wgrany w nasze mózgi. To
zapis zakotwiczony w dzieciƒstwie i powtarzany w dorosłoÊci. Powtarzany
tym cz´Êciej, im wi´cej w naszym ˝yciu stresu, poczucia pustki, niezado-
wolenia, utkni´cia bez mo˝liwoÊci ruchu. Nie zawsze mamy wpływ na to,
co i jak zostanie zapisane, ale czy mo˝emy wpłynàç na to, jak ten zapis
wykorzystamy? Okazuje si´, ˝e mo˝emy. Mo˝e nie zawsze sami, ale z po-
mocà ludzi przygotowanych do pomocy psychologicznej.. 

W tym celu w latach 80. XX wieku Amerykanin Jeffrey Young, Êwiatowej
renomy psycholog i psychiatra, stworzył terapi´ schematu. Doskonalona
przez zespół prof. Younga terapia schematów wyró˝nia  pi´ç grup potrzeb,
które posiada ka˝de dziecko przychodzàc na Êwiat, a wi´c ka˝dy człowiek.
Najbardziej podstawowe sà dwie – potrzeba wi´zi (bezpiecznego przywià-
zania) oraz potrzeba asertywnoÊci. W zale˝noÊci od tego, jakie potrzeby
sà niezaspokajane – takie schematy mogà si´ wykształciç. Ka˝dy z nas
rodzi si´ z nieco innym temperamentem. Zatem minimum, które muszà za-
spokoiç opiekunowie (i inne wa˝ne osoby), by dziecko rozwijało si´
zdrowo, mo˝e nieco ró˝niç si´. Nie ma jednak dzieci, które nie posiadajà
wcale danej potrzeby. Dziecko nie jest w stanie samodzielnie zaspokoiç
swoich potrzeb, uczy si´ ich zaspokajania w zdrowej relacji z opiekunami.
To rodzice sà odpowiedzialni za zaspokojenie potrzeb.

Zapisany scenariusz mo˝na inaczej nazwaç schematem emocjonal-
nym, na którym opiera si´ nasza osobowoÊç dziecka, tworzàc tym samym
baz´ do zdolnoÊci zaspokajania potrzeb w dorosłoÊci. A jak działa osobo-
woÊç? Głównym zadaniem osobowoÊci jest dbaç o to, ˝ebyÊmy mogli
funkcjonowaç w równowadze – wewn´trznej (np. mi´dzy naszymi prag-
nieniami a mo˝liwoÊciami) oraz zewn´trznej (czyli mi´dzy nami a ludêmi,
z którymi tworzymy interakcje społeczne lub budujemy długotrwałe rela-
cje). Nawracajàce problemy czy trwałe wzorce funkcjonowania w relacjach
sà sygnałem, ̋ e nasza osobowoÊç nie działa prawidłowo. Gdy trudno nam
utrzymaç wewn´trznà równowag´, mo˝emy oczekiwaç od siebie zbyt
wiele, a w efekcie  wcià˝ byç niezadowoleni z tego, co realnie osiàgamy,
albo – nie dawaç sobie prawa do bł´du. Mo˝e to byç sygnałem pojawienia
si´ „jakiegoÊ” schematu. U jednej osoby mo˝e wyst´powaç jeden lub wiele
schematów. Jest to zale˝ne od tego, jakie potrzeby nie były zaspokojone.
OczywiÊcie to, ˝e nie zauwa˝my u siebie konkretnego schematu wcale nie
musi oznaczaç, ˝e jego nie ma, po prostu tego nie widzimy. Mo˝e byç te˝
tak, ˝e dany schemat nie wyst´puje. Natomiast warto braç pod uwag´ wy-
st´powanie niewidocznych schematów, gdy cz´sto pojawiajà si´ w naszym
˝yciu zachowania zwiàzane z unikaniem emocji, si´ganie po u˝ywki, sp´-
dzanie du˝o czasu na korzystaniu z mediów, zbyt intensywne skupianie
si´ na danej czynnoÊci, jakimÊ konkretnym aspekcie ̋ ycia (wyglàd, praca,
pozycja społeczna). Mogà na to wskazywaç tak˝e zachowania agresywne
i manipulacyjne, atakowanie innych ludzi, nadmierny perfekcjonizm oraz
brak doÊwiadczania nieprzyjemnych emocji (smutku, l´ku, złoÊci). Takie
działania sà cz´sto próbà odci´cia si´ od przykrych emocji zwiàzanych ze
schematem. Podczas pracy z terapeutà nast´puje rozpoznanie tych ob-
szarów naszej osobowoÊci. 

Oto pi´ç podstawowych potrzeb dzieciƒstwa i skutki braku ich zaspo-
kojenia:   
• Bezpieczne przywiàzanie i wi´ê. Potrzeba bezpieczeƒstwa, przewidy-

walnoÊci, troski, czułoÊci, empatii, zrozumienia, szacunku. Potrzeby te
sà niezaspokojone jeÊli rodzina jest zimna, nie okazujàca uczuç, odrzu-

cajàca. Mo˝e to dotyczyç tak˝e sytuacji, gdy dziecko doÊwiadcza
opuszczenia, niezauwa˝enia. Niezaspokojeniem tej potrzeby jest tak˝e
przemoc domowa – zarówno taka, którà dziecko obserwuje, jak i taka,
której doÊwiadcza. Niezaspokojeniem tej potrzeby sà wszelkiego ro-
dzaju nadu˝ycia seksualne – zarówno ze strony rodziców, jak i innych
osób. Potrzeby te sà niezaspokojone tak˝e wtedy, gdy opiekunowie sà
cz´sto niedost´pni (np. stale pracujà, chorujà na depresj´, sà zaabsor-
bowani uzale˝nieniem lub dochodzà – Êmierç, rozwód, długie wyjazdy
słu˝bowe) albo straszà dziecko niedost´pnoÊcià i odejÊciem. Nadu˝y-
ciem jest tak˝e oszukiwanie dziecka – np. obiecywanie czegoÊ i niedo-
trzymywanie słowa. Potrzeby sà niezaspokojone równie˝ wtedy, kiedy
opiekunowie nie wyra˝ajà zainteresowania i  troski wobec emocji
dziecka. W razie niezaspokojenia powstajà schematy: porzucenie, nie-
ufnoÊç, opuszczenie, wadliwoÊç, wyobcowanie.

• Autonomia i własna skutecznoÊç. Podejmowanie wyzwaƒ, odnosze-
nie sukcesów w działaniu, posiadanie własnego zdania, mo˝liwoÊç roz-
wijania własnej odr´bnoÊci. W  razie niezaspokojenia powstajà
schematy: zale˝noÊç, niekompetencja, podatnoÊç na zranienie lub za-
chorowanie, pora˝ka.

• Zdrowe granice. Potrzeba realistycznych wymagaƒ, ukierunkowania
w działaniu, struktury i porzàdku. W razie niezaspokojenia mogà  wy-
stàpiç schematy: niedostateczna samokontrola, samodyscyplina, rosz-
czeniowoÊç.

• Bezwarunkowa miłoÊç, uwaga i uznanie. Powinny byç otrzymywane
niezale˝nie od poziomu zaspokojenia potrzeb rodziców. W razie nieza-
spokojenia powstajà schematy: podporzàdkowanie, samopoÊwi´cenie,
poszukiwanie podziwu i uznania.

• SpontanicznoÊç, ekspresja, wyra˝anie swojego ja. Potrzeba swo-
body, odpoczynku, radoÊci, zabawy i akceptacji własnych niepowo-
dzeƒ. Mogà powstaç schematy: negatywizm, pesymizm, zahamowanie
emocjonalne, nadmierne wymagania, nadmierny krytycyzm, bez-
wzgl´dna surowoÊç.
Wszystko to, czego doÊwiadczamy w dzieciƒstwie, zapisuje si´ w na-

szej emocjonalnej historii. Ta emocjonalna historia jest bazà dla naszej oso-
bowoÊci. Niekiedy b´dzie to stabilna baza, w której znajdziemy wzajemny
szacunek, ale i realistyczne granice. Niekiedy w tej bazie znajdà si´ „miny”,
b´dàce odzwierciedleniem bolesnych doÊwiadczeƒ. Im te doÊwiadczenia
cz´stsze, tym wi´cej min. Im silniejsze emocje nam wtedy towarzyszyły,
tym wi´ksza siła zawartego w nim ładunku wybuchowego.

Terapia schematu to proces, w trakcie którego poszukuje si´ i roz-
braja właÊnie takie emocjonalne miny. RównoczeÊnie buduje si´
i wzmacnia bezpiecznà i stabilnà baz´ do tego, by dana osoba mogła
zdrowo wzrastaç i rozwijaç si´. Proces ten mo˝na nazwaç naprawia-
niem osobowoÊci.  

Realizowanie tych zadaƒ wià˝e si´ z kilkoma kwestiami. Przede wszyst-
kim taki proces potrzebuje czasu. Terapia schematu jest terapià długoter-
minowà. Przeci´tny czas trwania wynosi około  dwóch lat, bo tyle zwykle
zajmuje „rozminowywanie” i budowanie bezpiecznej bazy. Czasem pro-
ces mo˝e trwaç dłu˝ej – nawet trzy do czterech lat. W tym procesie tera-
peuta pełni dyrektywnà rol´, Êwiadomie nadajàc kierunek i  ton
przebiegowi terapii. Kierunek jest tu wst´pnie zdefiniowany: pomóc danej
osobie w nauczeniu si´ rozpoznawania jej własnych potrzeb emocjonal-
nych i zaspokajanie ich w sposób, który b´dzie zrównowa˝ony, wolny od
przesady i nieraniàcy innych. Tak w terapii schematu definiuje si´ zdrowie
psychiczne: jako zdolnoÊç i umiej´tnoÊç właÊciwego zaspokajania emo-
cjonalnych potrzeb.

TS.
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ObyÊ ˝ył w ciekawych czasach. Niektórzy uwa˝ajà, ˝e to słynne
powiedzenie jest staro˝ytnym chiƒskim przekleƒstwem, inni przy-
pisujà je Josephowi Chamberlainowi, zmarłemu w 1914 roku bry-
tyjskiemu politykowi (jeden z  jego synów był ministrem spraw
zagranicznych, a drugi premierem). Pewnie ani ˝aden staro˝ytny
Chiƒczyk, ani nobliwy Brytyjczyk nie przewidzieli, ̋ e ciekawe czasy
dopiero nadejdà. Prezydent kraju o wzorowej ponoç demokracji,
wywołuje kolejnà wojn´ mo˝e tylko po to, by otrzymaç pokojowà
nagrod´ za jej zakoƒczenie. Robi to bez wczeÊniejszego rozpoz-
nania, doÊç szybko musi wi´c jà zakoƒczyç z uwagi na pustki
w magazynach broni. Nie bez znaczenia sà te˝ znaczàce szkody
poczynione przez zaatakowany kraj w sàsiednich emiratach pali-
wowych, zablokowanie cieÊniny Ormuz, skokowy wzrost cen paliw
na rynkach Êwiatowych oraz pot´˝ne wahania giełdowe. To
wszystko pozwala snuç przypuszczenia, ˝e głównym powodem
tego desperackiego kroku nie było obalenie re˝imu ajatollahów,
czy zatrzymanie iraƒskiego programu nuklearnego, ale właÊnie te
wywołane atakiem zwy˝ki cen ropy i gazu oraz akcji na giełdach.
Niektórzy dodadzà do tego jeszcze ch´ç wyczyszczenia magazy-
nów broni, bo ktoÊ teraz b´dzie musiał je zapełniç. I co z tego, ˝e
stracili zwykli Amerykanie i konsumenci na całym Êwiecie, wa˝ne
˝e paru krewnym i znajomym Królika wpadło na konta kilka dodat-
kowych miliardów. W zasadzie nie dziwi mnie, ̋ e ktoÊ chce zarobiç,
choç chciwoÊç jest jednym z grzechów głównych. Zaskakuje mnie,
a nawet wkurza, ˝e tak wielu ludzi popiera te nieludzkie działania
i tłumnie głosuje na faceta, który m. in. uznał, ˝e najlepszym spo-
sobem Êwi´towania 250-rocznicy powstania jego ojczyzny jest
mordobicie w klatce, zwane jak na ironi´ wolnoamerykankà. Jak
pisał Leopold Staff, jeden z najwybitniejszych twórców literatury
polskiej XX wieku:

O, wojno, najpodlejsze zło
Zrodzone w bezrozumie,
Depcàce jak brutalny gniot
Po ludzkich istot tłumie,
PodobnaÊ rodnym siostrom swym:
Tràdowi, ospie, d˝umie!

I u nas na ciekawostki narzekaç nie mo˝na. Afera z orderem Orła
Białego skłania do kilku refleksji. Długa lista kawalerów tego orderu
ka˝e przemyÊleç procedur´ jego przyznawania. Wychodzi na to,
˝e medale najlepiej nadawaç poÊmiertnie, jak ju˝ poznamy wszyst-
kie za i przeciw. A i w takim przypadku mo˝e si´ zdarzyç, ˝e jakieÊ
niegodne czyny odznaczonego wypłynà na Êwiatło dzienne do-
piero po latach. ˚eby jednak nie zarzucono mi hipokryzji, gotów
jestem oddaç wszystkie swoje ordery, by wr´czono je dopiero
moim dzieciom lub wnukom. Przyznasz, drogi Czytelniku, ˝e by-
łoby nieelegancko, gdybym jako posiadacz medalu za 50-letnie
po˝ycie mał˝eƒskie, rozstał si´ z ˝onà po 60 latach lub co gorsze,
poskàpił jej kasy na nowà kieck´ na 55-lecie. Albo zbezczeÊciłbym
medal za zasługi dla kultury polskiej jakimÊ niekulturalnym zacho-
waniem. O odznaczeniu za zasługi dla bankowoÊci a˝ boj´ si´
pisaç, bo przecie˝ mógłby mi si´ zdarzyç debet na koncie, a wów-
czas prezes NBP musiałby mnie pozbawiç medalu i byłby wstyd
na cały kraj. I to nie byle jaki kraj, tylko 20-tà Êwiatowà  pot´g´.
Wiem, robi´ sobie jaja z  bardzo powa˝nej sprawy, lecz branie
wszystkiego na serio mo˝e nas doprowadziç do wariatkowa. Znam
histori´ UPA, moja rodzina pochodzi prawie z Bieszczad, które były
terenem wielu operacji tej armii. Formacja ta najpierw walczyła
z  Niemcami, potem z  Polakami, a  na koƒcu z  Rosjanami. Nie
umniejszajàc olbrzymiej tragedii naszych rodaków na Wołyniu, mu-
simy braç pod uwag´ kontekst, czyli aktualnà wojn´ z Rosjà. To
odwołanie si´ do tej cz´Êci działaƒ UPA ma, zdaniem władz ukra-
iƒskich, wpływaç pozytywnie na morale walczàcych ˝ołnierzy.
Jeden z oddziałów otrzymał nazw´ „Bohaterów UPA”, nie był jed-
nak podyktowany ch´cià upokorzenia naszego narodu. Reakcja
polskich władz powinna nastàpiç, lecz odbieranie orderu - to słaby
pomysł.  Teofil Lenartowicz, poeta romantyczny, tak wyraził swój
stosunek do wojny:

Có˝ ja, biedny chłop, mój Bo˝e.
Od wojenki ja nie stronił,
Gdzie gonili i ja gonił,
Lecz ja o tym nie powiadam,
CoÊmy brali, co dawali,
A ka˝demu kłamstwo zadam,
Który sobie wojn´ chwali.
Taki pewno wÊród konopi
Albo siedział gdzie za sadem,
Kiedy myÊmy stali, chłopi,
Pod ˝elaznym onym gradem.
Lepiej w karczmie brz´czy skrzypka
Ni˝ na polu kulka szybka,
Lepiej nosiç grabie, cepy
Ni˝ staç w dymie jako Êlepy.
Lepiej patrzeç na chałupy,
Jak rachowaç w polu trupy.

W moich wspomnieniach z dzieciƒstwa obok UPA wyst´puje te˝
niejaki Antoni ˚ubryd, znajomy mojej babci, urodzony w 1918 roku
w moim rodzinnym Sanoku. Przed wojnà był podoficerem Wojska
Polskiego, słu˝àcym w pułku piechoty „Dzieci Lwowskich”. Podczas
kampanii wrzeÊniowej 1939 walczył w obronie Warszawy, za co zos-
tał odznaczony Krzy˝em Walecznych. Po kapitulacji dostał si´ do
niemieckiej niewoli, a wróciwszy do Sanoka, działał w konspiracyj-
nym Zwiàzku Walki Zbrojnej. W 1940 roku został skierowany na ro-
boty do Niemiec, lecz uciekł z transportu. Zagro˝ony wi´zieniem
zadeklarował współprac´ z NKWD i prowadził rozpoznanie niemiec-
kich umocnieƒ na Sanie. W 1941 roku Sowieci zagrozili mu zesła-
niem na Syberi´, ale odmówił dalszego współdziałania i  został
aresztowany. Po ataku Niemiec na ZSRR odzyskał wolnoÊç, ale
w listopadzie 1941 roku za działalnoÊç agenturalnà aresztowali go
Niemcy. Dwa lata póêniej sàd w Krakowie skazał ˚ubryda na kar´
Êmierci. Jako jedyny, po walce skazaƒców z konwojentami, zdołał
uciec i do 1944 roku ukrywał si´ na ziemi sanockiej. Po wkroczeniu
Armii Czerwonej zgłosił si´ do Urz´du Bezpieczeƒstwa i zaoferował
swoje usługi. Został oficerem Êledczym w UB w Sanoku, gdzie zaj-
mował si´ sprawami volksdeutschów, konfidentów Gestapo i człon-
ków UPA. W  tym samym czasie współpracował z podziemnymi
organizacjami niepodległoÊciowymi. Gdy jego podwójna działal-
noÊç wyszła na jaw, uciekł uwalniajàc aresztantów i zabierajàc broƒ
palnà. Wkrótce potem, majàc poparcie komórki likwidacyjnej AK
dokonał Êmiałego udanego zamachu na szefa UB w Sanoku. Antoni
˚ubryd utworzył oddział partyzancki i ju˝ jako oficer o pseudonimie
„Zuch” podporzàdkował swój Samodzielny Batalion Operacyjny or-
ganizacji Narodowe Siły Zbrojne. Jego celem była walka z władzà
ludowà w oczekiwaniu na kolejnà wojn´ lub przej´cie władzy przez
Rzàd Londyƒski. Batalion, liczàcy około 200 osób, działał przez 470
dni niemal do koƒca 1946 roku. Dokonał ponad 200 akcji zbrojnych.
Były to zasadzki na funkcjonariuszy UB, MO i innych urz´dów, ale
zdarzały si´ te˝ akcje sabota˝owe, rabunkowe i rekwirowanie ˝yw-
noÊci. Podstawowym zadaniem oddziału była jednak obrona lud-
noÊci polskiej przed atakami UPA. Wtedy dochodziło te˝ do
współpracy z ̋ ołnierzami Ludowego Wojska Polskiego. Po rozbiciu
batalionu, ˚ubryd planował uciec wraz z ˝onà do Austrii. Podczas
przeprawy zostali zabici przez towarzysza broni, byłego ˝ołnierza
AK, znanego z brawurowych akcji przeciwko Niemcom, który po-
szedł na współprac´ z UB. Uznany za wroga ludu, Antoni ˚ubryd
został w 1994 roku zrehabilitowany i uznany za bohatera walczà-
cego o niepodległy byt paƒstwa polskiego. Został jednym z ˝ołnie-
rzy wykl´tych. Pozwoliłem sobie streÊciç cz´Êç biografii tej osoby,
by pokazaç skomplikowane dzieje ludzi i organizacji. Wojna, poli-
tyka, ch´ç przetrwania. ˚ołnierz, przemytnik, agent NKWD, ubek,
który przeobraził si´ w bohatera antykomunistycznego podziemia.
Wystrzegajmy si´ jednoznacznych wyroków. Nie rodzimy si´ boha-
terami, zazwyczaj zostajemy nimi mimowolnie. Na koniec wieszcz -
Adam Mickiewicz:

Wyzwanie przyszle mu szpieg nieznajomy,
Walk´ z nim stoczy sàd krzywoprzysi´˝ny,
A placem boju b´dzie dół kryjomy,
A wyrok o nim wyda wróg pot´˝ny.

Zwyci´˝onemu za pomnik grobowy
Zostanà suche drewna szubienicy,
Za całà sław´ krótki płacz kobiecy
I długie nocne rodaków rozmowy.

Jerzy Szczudlik, Łupstych, 18.06.2026

Pochopne wyroki
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Jeff Beck (ur. 24 czerwca 1944 w Wallington, zm. 10
stycznia 2023 w East Sussex) – brytyjski muzyk, wir-
tuoz gitary. Uznawany za jednego z najwybitniejszych
gitarzystów na Êwiecie. Na scenie debiutował z ze-
społem Yardbirds, który opuÊcił w 1966 roku. Rok
póêniej sformował Jeff Beck Group, z Rodem Stewar-

tem i Ronem Woodem. W 1970 roku Stewart i Wood odeszli do The Faces. Pomimo wszystko Jeff Beck konty-
nuował działalnoÊç muzycznà – jako członek nowego wcielenia Jeff Beck Group oraz jako solista. W póêniejszych
latach współpracował mi´dzy innymi z Mickiem Jaggerem, Robertem Plantem, Jimmy‘m Page'em, Rogerem
Watersem (Pink Floyd), Tangerine Dream, Jonem Bon Jovi i wieloma innymi. Był bardzo cenionym instrumenta-
listà sesyjnym. Jeff Beck ma na swoim koncie prawie dwadzieÊcia płyt. Jest szeÊciokrotnym laureatem Nagrody
Grammy. W 2003 został sklasyfikowany na 14. miejscu listy stu najlepszych gitarzystów wszech czasów maga-
zynu „Rolling Stone“. èródło; Wikipedia, K. K.
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Ksi´garska nowoÊç

„Odkryç Gietrzwałd na nowo”
W sobot´ 13 czerwca br. w kawiarni Domus Mariae (dawnego klasz-

toru) odbyła si´ promocja ksià˝ki Ewy Czaczkowskiej „Odkryç Gietrz-
wałd na nowo”. O  ksià˝ce opowiadała sama autorka, która przez
ponad 20 lat pracowała w dzienniku „Rzeczpospolita”, a obecnie jest
adiunktem na warszawskim Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyƒ-
skiego. Jak przyznała, motywacjà do napisania tej ksià˝ki była ch´ç
poznania Gietrzwałdu dla siebie, a nast´pnie podzielenie si´ wiedzà
z innymi. 

Podczas pierwszego pobytu w Gietrzwałdzie, we wrzeÊniu 2023
roku, pani Ewa uległa jego urokowi i ogromowi spokoju tego miejsca,
prostocie skromnej kapliczki, upami´tniajàcej objawienia – wszystko
spot´gowane malowniczà przyrodà Warmii. PodkreÊliła, ˝e wprawdzie
powstało wiele ksià˝ek o Gietrzwałdzie ale uznała, ˝e jest miejsce i po-
trzeba napisania pozycji merytorycznej, opartej na historycznych êród-
łach, archiwach i faktach, bowiem wiele innych publikacji ideologizuje
wydarzenia gietrzwałdzkie, mitologizuje je czy nawet polityzuje. Na py-
tanie prowadzàcego spotkanie dziennikarza Jakuba Moroza pani Ewa
odpowiedziała, ˝e jej zdaniem XIX-wieczne objawienia w Lourdes i La
Salette czy XX-wieczne w Fatimie nale˝y postawiç na równi z gietrz-
wałdzkimi, przy czym Gietrzwałd jest nie doÊç odkryty. PodkreÊliła, ˝e
w Warszawie nigdy, w ˝adnym koÊciele, na ˝adnym kazaniu nie sły-
szała dotàd o Gietrzwałdzie. Wyraziła równie˝ przekonanie, ˝e Matka
Bo˝a objawiała si´ zawsze w regionach, wspólnotach zmarginalizowa-
nych społecznie, z przesłaniem pełnej nadziei, z wezwaniem do co-
dziennej modlitwy, szczególnie ró˝aƒca, z pytaniami o wiar´, cierpienie,
o przesłanie czystoÊci ˝ycia i wyrzekania si´ pijaƒstwa, a tak˝e z kon-
kretnymi odpowiedziami podczas widzeƒ, które miały przynosiç lu-
dziom nadziej´ i porzàdkowaç ich ˝ycie. Widzenia dokonywały si´
w j´zykach danego miejsca objawieƒ. Przesłania były zawsze charak-
teru religijnego, a nie narodowoÊciowego bàdê politycznego. Niemniej
wpływ objawieƒ był znaczàcy w kontekÊcie sytuacji polityczno-naro-
dowoÊciowej, w jakiej znajdowała si´ Warmia pod pruskim zaborem
i był silnie wykorzystywany w walce o niepodległoÊç. Kontekst histo-
ryczny objawieƒ doprowadził do przebudzenia ÊwiadomoÊci narodo-
wej Warmiaków i odrodzenia poczucia jednoÊci z Polakami z innych
dzielnic i zaborów, czemu sprzyjały przybywajàce do Gietrzwałdu po
objawieniach pielgrzymki. 

Autorka opisuje w ksià˝ce równie˝ trudnà, boleÊnie doÊwiadczonà
histori´ Warmii w okresach zaborów, wojen czy lat komunizmu, kiedy
Warmiacy byli odrzuceni przez władze paƒstwowe. W odr´bnym roz-
dziale opisała losy dziewczynek-wizjonerek, przeprowadzajàc rodzaj
dziennikarskiego Êledztwa. 

W swojej najnowszej ksià˝ce Ewa Czaczkowska starała si´ unikaç
kwestii polemicznych, ale odniosła si´ krótko do dwóch aspektów. Po

pierwsze – zaprzecza tezie ks. Krzysztofa Bielawnego, jakoby „niepo-
dległoÊç wyszła z Gietrzwałdu”, bo brakuje êródeł na jej poparcie. Au-
torka stwierdza te˝, ˝e nie ma dowodów jakoby or´dzie gietrzwałdzkie
Matki Bo˝ej spowodowało o˝ywienie ruchu pàtniczego na Jasnà Gór´.
Po drugie – sprzeciwia si´ tak˝e tezie, zawartej w  filmie Grzegorza
Brauna „Wojna Êwiatów”, jakoby celem głównym objawieƒ było Êciàg-
ni´cie do Gietrzwałdu kilkuset tysi´cy pielgrzymów, ˝eby „zapychaç”
stacj´ kolejowà w Biesalu i tym samym uniemo˝liwiaç przerzucenie ko-
lejà wojska pruskiego na wschód w celu ataku na Rosj´. 

Ksià˝ka Ewy Czaczkowskiej ukazuje Gietrzwałd nie tylko jako
miejsce kultu religijnego, ale tak˝e jako miejsce o wa˝nym wydarzeniu
historycznym, które nastàpiło w konkretnych realiach, w konkretnej sy-
tuacji narodowoÊciowej Warmii i którego ogromny potencjał  duchowy
nie został współczeÊnie wykorzystany.

WS
Ewa Czaczkowska – doktor historii, publicystka, pisarka, adiunkt

w Instytucie Edukacji Medialnej i  Dziennikarstwa Uniwersytetu Kardy-
nała Stefana Wyszyƒskiego w Warszawie. Autorka kilkunastu ksià˝ek,
w tym ksià˝ek biograficznych o prymasie Stefanie Wyszyƒskim, o Êw.
Faustynie Kowalskiej, o  bł. ks. Jerzym Popiełuszce. Obszarem jej
badaƒ naukowych sà: historia mediów, historia KoÊcioła, biografistyka,
teoria mediów. Uczestniczyła w opracowaniu Positio – procesu beaty-
fikacyjnego prymasa Stefana Wyszyƒskiego. Jest laureatkà wielu na-
gród i wyró˝nieƒ. 

Autorkà kilku zdj´ç w ksià˝ce jest Kinga Nadolska z Woryt.


